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G A Z E T A  P O L S K A
z bepłatnyni dodatkiem „LESZEK"

kosztuje na wszystkich pocztach w 
państwie niemieckiem

k w n i l n l n i c  1 , 3 5  m k . ,
w Berlinie i Hclbra w ekspedycji, i 
u ajentów z przyniesieniem do domu

kwartalnie 1,50 mr.
miesięcznie 50 fen.

ODEZWA.
D rugi W ic a  katolicki, ktdtry dla 

przeszkód poważnych w roku  przeszłym 
odbyć się m e mógł, zbierze się, da Bóg, 
w P epham u  — a diuach: 4 ó i b czci - 

b.
Z ipał powszechny jaki obudził 

j ic iws/y Wice katolicki, na z.ii n i  na
szej w Toruniu odbyty, — gorący u- 
dział, jaki w nim wzięły nnjbartP iej od
dalone dzein.ee, upoważniają ra s  do 
pewnej otuchy, że Wiec, który ma się 
zebrać w Stolicy W ielkopolskiej pod 
opieką B<>żą i błogosławieństwem s/.cze- 
gólneiR Zwierzchnika naszego Kośeiola, 
wypadnie rów no świetnie i równo bło
gie przyniesie owoce.

„Albowiem gdzie są dwa albo trzej 
zgromadzeni w imię moje, tumem jest 
w pośrodku ich '  — powiedział Zbawi
ciel (u św. Mateusza X V I I I  ii Ok
U J . -  ■ "I -I. ■■ !i-g-i _- -l__i.C j_ .- -g

y  t
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7) H U M O R E S K A
przez

A n t o r k c  „ O p o w i a d a  d - .

(Dokończonie).
— Ha, obwiesiu, meboskie stworze- 

nici — wykrzykiwała — to izasa żniw 
zachciewa ci się niecnotncgo próżnowa
nia i Lijatyctwa, zamiast roboty w po
lu?... A po śmierci tatulowej zamiast 
żałościwości, to ci do łba ladaczność 
wlazła... A ty myślał, że ja  so nijakie
go zaradzenia nie znajdę dla ciebie? to 
masz ci zaradzenie, niegodzijaszu! masz! 
masz! I dawki owe naradzce przytwier
dzała wciąż pięścią na W ojtku. Brać 
będę, póki ci zaś tchu stanie, rozumieszl

K rzyk  się wzmagał; w śr td  ogólne
go prania, którego trwanie zapowiada
ło się do chw ili u traty oddechu pranych, 
nrzędnicv z dworskiemi zachowywali 
się biernie: dramat zmieniał 6ię w kro- 
toohwilę, co się wydało bardzo pccicsz-

\V tych słowach otucha nasza. P ra 
gniemy zebrać się pod znakiem krzyża 
i pod sztandarem wypróbowanej wier
ności Narodu Polskiego dla Katolickiego 
Kościoła i Jego  Najwyższej Głowy ua 
ziemi.

Poznań, dnia 28 kwietnia 1894 r.
Komitet ściślejszy 

Kaźmierz Chłapowski, komisarz wieca. 
Pi uf. dr. W u herkiewicz, przewodu. S te 
fan Cegielski, szambelan, p#seł, 11 zast. 
przewodn. Dr. Kus/.telan, skarbnik. 
Dr. M. Kuntecki, sekretarz. Książe 
Zdzisław Czartoryski. Ks. Echaust, kan. 
raofrop. Dr. W . Łebiński.

St. Orłowski.

Wiec katolicki w Fozaaniu
dnia 3, 4 ,  5  i 8 czerw ca 1894.

Zwracamy uwagę chcącym uczest
niczyć na mającym się odbyć wiecu ka- 
tohckiiu dla ludności polskiej w Pozna
niu, że karty  wstępu są już teraz do 
nabycia w- Banku Zwią ku Spółek Z a 
robkowych w Poznan u.

K arty wstępu, upoważniające do 
uczestniczenia na każdy dzień z osobna, 
s i  imienne i kosztują dla każdej osoby 
1 markę. Kai ty zaś upow ażniające do 
wstępu na wszystkie dni bez wyjątku 
(passe parbuit) są także imienne i kosz
tują  na/osobę 3 maiki.

Kurty upoważniają nie tylko do u- 
czestnictwa w publicznych zebraniach 
wiecowych i pos rdzeniach sekcyjnych,

nem widzotn, Bie biorącym teraz udzia
łu w zajściu.

- Olaboga! -- zagórowal nad 
zgiełkiem glos W ojtka — Magda, bój 
ty się ran Chrystusowych! Magda, co 
ja tobie winien9

Żeby ci nie ja — cdpowiadała — 
zginąłbyś, jak ruda mysz, boś pochopny 
do naczynieuia wszelakfcj k:epskości o 
międlę z ciebie, Bog widzi, że omiędlę, 
a  będziesz jak  len, kiej z niego paździe
rze oblecą.

— Kety! wielmożny naczelniku! — 
krzyczał wniebogłosy Wojtek, bo w onem 
międleniu Magdy poczyna! ze strachu 
dech tracić.

Jęczeli też i >nni. międleni przez 
swoje baoy, które usiłowały me zm-n-tś 
w tyle za Magdą, a jęcząc, przyzywali 
teraz ku obronię i urzędników, i dzie
dzica, a nawet i czeladź dworską; ale 
teraz wszelkie rozjemcze słowa wzywa 
nyth poty nie miały skutku, póki Mag
da me zawołała: „dosyć!" Na je j  roz
kaz wyplątały się niewiast ręce z wło
sów chłopskich, padiy na ziemię miotły, 
motyki, łopaty, kociuby, zakończył się 
wymiar sprawiedliwości. Wtedy Magda, 
zziajana trudem, jak  burak czerwona z 

i oburzenia, które nią ruziuiutało, jęła 
pod nogi podejmować dziedzica, komi
sarza i naczelnika, a za jej przykładem 
kolejno poszły wszystkie baby. Od-

alt  także do bezpłatnego pobytu w o- j 
gnidzio zoologicznym i w czasie dwóch ' 
kifficertnw, które się odbędą dnia 4 i 5 j 
Czerwca od godziny 7 w.eezorem i d i 
bezpłatnego zw edzenia zwierzyńca.

Banie, zaopatrzone w karty wstępu 
mogą brać udział na publicznych posie
dzeniach wiecowych.

Każdy uczestnik w ieca pow inien 
kartę  wstępu jako legitymacją nosić 
przy sobie w widocznem miejscu.

Z polecenia 
Komitetu ściślejszego 

Dr. Kuszlelan, 
skarbnik.

Wiec
polskiej katolickiej ludoosoi

z; Westfalji jj innych niemieckich pro- 
lażucji odbędzie się w Bochum, dnta 3 
czerwca r. b. o godz. 4 po południu u 
p. Rosego w wielkiej sali teatru miej
skiego (BtadUheater) przy ulicy Rottstr.

Na porządku obrad będą moralne 
i materjalne potrzeby ludu polskiego, 
pracującego na obczyźnie.

Wszelkie spory polityczno są z ob
rad wiecowych wykluczone.

Ktoby na tym wiecu pragnął prze
mawiać, niech najpóźniej dnia 27 b. m. 
o godz 12 w południe zgłosi się piś- 
miennio do poJpisanego sekretarza ko
mitetu miejscowego i poda dokładną 
treść swego przemówienia. W tym sa
mym czasie i pod ty niże adresem należy

dawszy przystojnie pokłony panom, 
ytuchurzyna, jako najmędrzej ze wsi 
wygadana, zabrała glos.

— Wielmożno pany — muwila — 
żeby ci jaśnie pan dziedzic nie krzy- 
wiluw.il sobie z tem gwaltowmctwem, 
co się stało, to już nasz w tem babski 
irasunek, bo co naczy niły szkody nasze 
chłopy, to my poiadujemy, czy odrobkiem, 
ety  grosiwem — i da się też „ekonomo
wi" na lokowanie, co mu wczoraj krzy- 
nę zdrowia odebrali. Zeby ci wielmoż
ny pan komisarz i naczelnik nie zawzi- 
nali się okrutnie na naszych chłopów, 
według „liarcstu" ich, na co, gadając 
dokumentuio prawdę, i moj i drudzy, 
jak  się widzi, zarobili, to każda z nas 
swemu sprawiła lepszą kurtę, niż wsze
lakie ,„liaieśa“ , u ja  sprałam tak swo
jego, że może i bańki przyjdzic mu sta
wiać na lokowanie, bo byi najgorszy. 
Nadariyśmy im okrutnie łbów’ i uszów 
i natłukly, co jeno wlazło, dlatego, że
by wielmożne pany imały pomiarkowa- 
nie na nieb, bo to btrasznie głupie te 
chłopy, a głupich walić trzeba poty, 
póki nie zmą Irzeją...

— Święta prawda — potwierdziły 
kobiety.

- -  K to  ich też bijać będzie, jeśli 
me my? — ciągnęła dalej Magda — 
kiej nawet w sądach, to z nimi po de- 
1 katności, nikłej z uowonarodzonemi

przesłać wszelkie wnioski i rezolucje 
na wiec przeznaczone. K to  tego a a  
caas nie uczyni, do głosu dopuszczony 
nio zostanie. W yją tek  będzie możliwy 
tylko za uchwalą ź|ą członków komi
tetu ogolnego, który zbierze się na kilka 
godziu przed rozpoczęciem wieca. W ie
lebni księża, którzy wiec swoją obec 
nością zaszczycić raczą, będą mogli 
przemawiać w każdym czasie i na t e 
mat, jak i uznają za stosowny.

O jak  najliczniejszy udział upra
szamy wszystkich Polaków katolików, 
z bliższych i dalszych stron.

Bochum, 20 maja 1894.
Komitet miejscowy:

Modzelewski przewodniczący. J a n  
Bieliński sekretarz. Kaczmarek, Li- 
szew.ki, zastępcy przewodniczącego. W  
S bek, J .  Jankowiak, zastępcy sekre
tarza. St. Adamski, W . Kowalski, ka
sy crży, Stanisław Żalisz. 1. Jarczyński. 
Rectakcja „W iarusa PoJskieg«:“ 3  firej-
sci, A. B.e.isKt. Adres seU. L *jw>.
Bieliński, Bochum, Maltheserstr. 17 a.

Przegląd polityczny.
— Komisja izby panów przyjęła 

bez zmiany prawo o  izbach handlowych.
— W Unjoótowu w Pensylwanji 

przyszło pomiędzy strejkojąc nu a  po
licją do starcia. Z  obuch strou dauo 
ognia. 5 strejkujących zostało zabitych 
5 rannych i 3 rannych policjantów.

Z hareśów to ci gorsi, niż byli, wy- 
chodzą; tiareśl dla chłopa, to fracha. bo 
w nim se on podje uczciwie, wysiedzi 
w cieple, w próżnowaniu, bez nijakiej 
„turbacje" o swoją chudobę, swoją nie
wiastę i swe dzieciska... K to  z  nich 
wygoni zle, co ich kusi, jeśli nie my? 
kiej oni jeno nas się strachają. Mój, 
na ten przykład: wziął se do łba, że 
mądry, bo zna się na czytanem i na pi- 
sauem, alić on głupszy od tych, co się 
na tem nie znają, bo mu się widzi; że 
trzeba teraz po pańsku się ładować i 
poczynać se od brzydzenia się robotą, 
leźć w lusztyki i niecnotę. A le ja d z ie -  

I siątą sKórę z niego zedrę i założyć rąk  
iuu m c dam, bo są dzieci. Nie będzie 
już tego nigdy, co dziś było, bo my 
dziesiątą skórę zedrzemy z naszych 
chłopów, że tego me byio — i tyle.

W ojtea  sięgnął ręką do twarzy i 
przekonał się, że jego pierwsza skora 

już  /dar ta ,  bo Magda, szarpiąc go za 
czuprynę, zawadziła też paznogciami o 

jego lice. Twarz go piekła, jakby nań 
kto żaru nasy pał; więc ciężko zafraso
wany, opuści! głowę na piersi i zdjął 
go strat li przed groźbą dojęcia się 
Magdy do onej dziesiątej skóry na nim,

K O N IE C .



— Obrady sejmu pruskiego mają j 
*ię ukońcryć w c.-.wsrtrk 31 maja.

— W A,; . , . 1  ybjorają strejki 
rob ;n;ki:w uoiav, < Aaejste rozmiary. 
W V w państwie Illinois, ude
rzyli świętujący górnicy na policją, 
i! rzężącą kopalni, trzech policjantów ra 
mli wystrzałami z rewolwerów, a kilku 
Kamieniami. W  Clippreereak, w Colo
rado, wysadzili góruicy w powietrze zapas 
prochu, przyczera 11 osób zostało za
bitych. W  różnych innych miejscowo
ściach przyszło także do krwawych starć 
pomiędzy policją a robotnikami, w sku
tek czego gubernator z Illinois wysiał 
wojska w okolice zagrożone.

— Kanclerz Kamerunu nie ulotnił 
się do Ameryki, jak  się obawiały nie
które pisma niemieckie, ale przybył aa 
pokładzie okrętu „L u la  Bolilen" do 
Niemiec.

— W  okręgu czluchowsko- złoto
wskim przy wyborach ściślejszy cli Jdo 
parlamentu niemieckiego zwyciężył kon
serwatysta  Hilgendorff, otrzymał on 
8348 głosów natomiast Prądziński o- 
trzyroał 621*2.

— Podejrzani o spiegcstwo i u- 
więzien: Francuzi o których dawniej
donosiliśmy, zostali wypuszczeni na wol
ność. Pokazało się, że nie są oni śpie- 
gami, lecz tylko zwykłemi podróżnikami.

— Car wydal ukas wedle ktorego 
niewolno ministrom przyjmować urzęd
ników lub ich oddalać, został ustawiony 
do tego specjalny wydział.

— Kanclerz  kameruński Leist za
meldował się wczoraj w urzędzie spraw 
zagrauicznych.

- -  W  sobotę przyjmował cesarz 
Franciszek J ó z e f  rv półtoragodzinnem 
prezesa węgierskiego gabinetu dra  We- 
kerle, który następnie Daradzal się z 
ministrami Kalnokym, Krieghammerem 
i Plenerem, a wieczorem powrócił do 
Pesztu. Ogólnie panuje tak  w Wied- 
dniu jak  i w stolicy węgierskiej zacie
kawienie jakie będzio ostateczne roz
strzygnięcie małżeństw cywilnych. P ra 
wdopodobnie w ciągu dnia dzisiejszego 
nrzy niesie nam te legraf rozwiązanie tej 

.. ' -fr. g^dziemy sig ■ratera silić na
powlarżańio * wszelkich* lihSżących w 
tej mierze dziennikarskich pogłosek i 
kombinacji.

— W Hanowerze utworzył się ko
mitet, który zamierzał wystawić pomnik 
ostatniemu królowi hanowerskiemu J e 
rzemu V. i udał się z prośbą do cesa 
rza o pozwolenie na budowę projekto
wanego pomnika. W  tych dniach o- 
t izymal komitet od ministra spraw we
wnętrznych odpowiedź odmowną.

Kronika literacka i artystyczna.

%* Przeglądu Poznańskiego wyszedł 
nr. 9. i zawiera: Polityka: D wa obo
zy p. — ski. — Przegląd prasy słowiań
skiej p. K. L ite ra tu ra  i sztuka: Ro
dzinnej ziemi wiersz p fe t .— Najmlod 
si H I  p. K. R. Zywickiego, (Dokoń
czenie). — Polka w ciąga bieżącego 
stulecia. IV . Narcyza Zmichowska p. 
1. Moszczeńską. (Dokończenie). — Li 
sty z Krakowskiego Przedmieścia. IV . 
p. Dzwon. — Salon oficjalny w pałacu 
Przemyślu p. An. Ma. Fejleton: Na 
W ybrnie , przez Sulię. Z jciespołeczne: 
Kronika krakowska p. K . Bartoszewi
cza. K ronika literacka. K ronika po
wszechna. Bibljografjj). Odpow iedzi R e 
dakcji. odcinek. Dr. Piotr p. St. Że
romskiego. — Nowocześni pogromcy na
rodu polskiego i jego | rzeszłości w li
teraturze historycznej p. L Snitko.

Fuch w Tow arzystw ach.
* Towarzystwo W ulkan pod bia

łymi Orłem [złączone dawne Tow. W u l
kan i Tow. Orzeł] odbywa swe posie
dzenia co poniedziałek w lokalu p. To
maszewskiego o 9 godzinie wieczorem, 
Goście zawsze milo widziani! Wszelkie 
korespondencje należy przesyłać na rę
ce piezesa pana 1. Giel, Langcstr. 29.

* Ninicjszem donesimy, iż w przysz
łą niedzielo 3 czerwca odlięd dc się nad
zwyczajne zebranie Tow. kat. robotnik' W

polskkh w Berlinie przy Kópnickerstr . 
3 (S"wcizenberger) na które szanow
nych Rodaków uprzejmie zapraszamy. 
Po posiedzeniu familijna zabawa. W stęp  
wolny Zarząd.

K A L E N D A R Z .

Czwartek: Anieli i Petroneli Pp. 
Piątek: Serca Jez .  Fortunata, 
bobota: Blandyny M., Erazm a B.

Wiadomości potoczne.
I le  lin , dn ia £ 9  m aja  i8 9 4 .

wszy paię kufli piwa. Znaleziono przy 
nim papiery na nazwisko Sebastjana 
Hertel z E rfu rtu  i karteczkę z oznaj
mieniem, ze powodem do samobójstwa 
jes t  kłopot o utrzymanie się.

Oaeferal soWie i j t le .
W  W eslend znaleziono trupa oko

ło 30 lat liczącego mężczyzny. Poże
gnanie z tym światem wypisał Da swo
ich mankietach. Na jednej stojało: „O 
świecie przebacz n i ,  gdyż jes t  teraz 
ciemno. Cierpiałem. Na drugiej stojało: 
„Zyj szczęśliwie kochana E . “

P a r a d a .
J u t ro  w środę odbędzie się prze

gląd wojska przez cesarza na polu tera- 
pelhowskiem.

Kiedy sprzedająca córka wyszła aa chwi
lę, dziewczyna dorwała się do kasy, z a 
brała z niej około 6 mk. i chciała ucie
kać, ale w ostatniej chwili sprzedawacz- 
ka wróciła, przytrzymała złodziejkę io -  
debrała jej pieniądze.

— Z . D k w  Dziecko górnika Bey- 
era w Dorocie, mające 4 lla roku, wesz
ło na okno, kiedy przypadkiem nikogo 
nie było w izbie, i wypadło z niego na 
ziemię. Przez to złamało sobie krzyż i 
oo niosło wstrąśnicnie mózgu | i w pół 
godziny później już nie żyło.

— D o b r o d z ie ń . 21 maja w pad
ło dziecko krawca Jeziorowskiego do 
gnojówki i utonęło.

Z Galicji.

— W  T a r n o p o la  uman 24 b. 
m. dr. Klemens Żywicki, poseł na sejm 
krajowy galicyjski z większych posia
dłości okręgu wyborczego tarnopolskiego.

— i ł  r a k ó w .  W  Piątek prze
stali pracować w cegelniach około K r a 
kowa. Rządhją oni podwyzenia płacy. 
Bobotnicy przyjmują groźne stanowisko. 
Pracodawcy nio chcą przystać na w a
runki strajkujących.

Z Królestwa i Litwy.

— Y i a r a i a w s k !  „Drdewnik" do
nosi, że rosyjskie ministerstwo spraw 
zagranicznych zakazało używania robot
ników zagranicznych, mianowicie zaś 
galicyjskich, do robot rolnych w K ró 
lestwie Polskiem. Równocześnio wła
dzo graniczne otrzymały polecenie, aby 
robotnikom galicyjskim w zbromono wstę
pu do Królestwa Polskiego.

— P o d c z a s  Zielonych Świątek 
napływ pielgrzymów na Ja sn ą  Górę 
Częstochowską znacznie byl większy 
aniżeli lat os ta tn ich , liczba ich miała 
dochodzić 100.000.

— K a r u d j n o ś ć  Hurki, jenerał- 
gubernatora warszawskiego, dotychczas 
była przedmiotem sp o ró w  jedni tw ie r
dzili, że to Rosjanin czystej ki '"i z gu- 
Krtm ji tw ersk jejLgdzie dzisiaj ."a dobra 
— tłrmJży, że lo PolalT pereuujrezy-k z 
Litwy — i ci ostatni; jak  się pófcaz«J :'- 
raieli racją. J a k  nam bowiem donoszą, 
w kaplicy katolickiej we wsi K rynki w 
gubernji mohylowsk;ej w bliskości W i
tebska spoczywają zwiuki jenerała 
Włodz. Rumejko llurko, ojca guberna
tora. Z  tego wynika również; żo peł
ne nazwisko warszawskiego satrapy 
brzmi: Osip Władimirów icz Rome)ko-
Hurko. Dodatek Romejko był widocz
nie zanadto polskim, dla tego też jene- 
ra ł-gubernatjr  uważał za stosowne go 
odrzucić.

ZE SWI\TA.

—  C h in y . Z południowych Chin 
donoszą o nowych gwałtach, dokonanych 
na francuskich mis onarzath. Tym ra
zem u r /ę  n:cy sami mieli pochwycić 
dwóch francuskich kapłanów i zbiwszy 
ich nielitośeiwie, wtrącić do wizęieuia. 
To było znakiem formalnej rewolucji 
całej mie>Mowości Haianfu, w której 
się osada M isjonarzy znajduje. Budyn
ki misyj e spalono i zburzono, Chyń- 
czyków, ku t*'.y poprzechodzili na łono 
kościoła katolickiego, wypędzono a mi
sjonarzy osadzono w więzieiiu. Z  Chin 
zwykle mało co słychać, alo skoro z 
tamrąd wiadomość nadejdzie to już za
zwyczaj smutna, jak  powyższa.

— %% ubiegły piątek Dastąpiło uo- 
we silne trzęsienie ziemi w Alalonti w 
Giecji.

— Z P a r y ż a  donoszą, iż zakoń
czyła taiu życie w dniu 18 bm. miesz
kająca przy ulicy de Berlin, Adamowa 
Kamińska, z domu hr. Potocka, w 44 
roku życia. Urodzona w Krakowie, 
była wdową po pułkowniku Mikołaju 
Katuińskiro, zmarłym w Paryżu w r. 
1873.

— M a ł ż e ń s t w o  przez telefon. 
Pewien dziennik amerykański pisze: 
,, Przed we/oraj pastor Calt. w towarzy-

| stwie miss Małgorzaty W rig h t  i św iad
ków pizyLyl do biura telefonicznego w 
New ark i kazał się połączyć z dr. Shaw 
znajdującym się w Los Augelos (K ali
fornia), który przybył także ze świad

Rodzice wy chowujcie dzieci wasze 
na dobrych Polaków i K atolikow i

TŁ  B erlin a  ■ oUvhty.

P o  3  m a r k i
wynagrodzenie dostaną ci rezerwiści 
i landwerzyści, którzy ćwiczenia woj
skowe odbędą we wlanych butach. 
Chodzi oto, aby ludzi tych zachęcić do 
trzymaniu w zapasie dobrego obuwia, 
iżby w razie mobilizacji przybyć mogli 
we własnych, już  rozdeptanych lu tach, 
przez co unikłoby się. psucie nóg, które 
zwykle zdarza się początkowo i ruchy 
armji utrudnia.

S t o ł u t k  m i e u k a i .
W  kwietniu togo reku było 89616 

zmian mieszkań W  2*228 wypadkach 
dzierzrwę podwyższono, w 8141 wy
padkach zniżono Próżnych mieszkań 
pozostało 31,447. W październiku 1893 
było próżnych mieszkań 80.687.

S tk m te k w I K .
W piątek wieczór niejakiś Grasse 

dał 5 strzałów z rewolweru do swej 
żony, lecz tylko dwa lekko ją  zraniły. 
Jeszcze tego samego dnia został przy- 
aresztowany, odstawiony do więzienia.

Eksplozja.
W  ubiegiy piątek ran f  o godzinie 

trzy-kwandrance na trzecią, w oddział#' 
dla żeglarzy nadpowietrzoyeh nastąpił 
wśród ogromnych detrunacji wybuch 
gazometru i wielu napełnionych cylin
drów gazowych. Budynek w którym 
były przechowywane cylindry zostały I 
zupełnie zniszczone. Uszkodzone zosta- I 
ły w około się znajdujące b a r a k i .  Cy- , 
lindry zostały porozrzucane na daleką 
odległość. Z  ludzi nikt nie poniósł u- 
tzkodzenia. Szkodę obliczają na sto 
ysięcy marek.

N lesicaęśde.
Okropne nieszczęście wydarzyło 

się przy Kochstr. 73. Zapadł się bę
dący w restauiacji budynek: Pod g ru 
zami znalazło śmierć 3 mularzy, a 3 
ciężko je s t  rannych. Pomiędzy niemi 
iest jeden z polskiem nazwiskiem nieja
kiś Tomaszewski, czy jest polakiem nie 
wiemy.

O braca m a k s t a t a .
Na dwa mLeiącc więzienia został 

skazany za obrazę majestatu ,szewc Au
gust H e rm a n n  ze feteglitz.

L ic z b a  m ie sz k a ń c ó w
Berlin liczył 12 maja 1,698303. 

W  tygodniu od 13 do 19 maja zmarło 
636 osób.

U k r a d ł k a se ta .
W  pewnym wyszynku browarni 

skradzono kasetę z 5000 markami. Po
dejrzenie padło natychmiast na kelnera 
S. którego też natychmiast przyaresz- 
towano. W ykyzało się, że on rzeczy
wiście skradł kosetę.

S p a d ł m t a r k a
W  nocy na niedzielę wszedł pewien 

rzemieślnik widocznie w stanie pijanym 
na dacii 4 piętrowej kamiennicy przy 
Fehrbeliuerstr. 6 i spodl najjuiicę, na 
miejscu się zabił.

m « iz r c « ic ie .
W strzelnicy w fezpanduwie pro

dukował na linio pewien g.mnastyk. W 
obecności widzów spadł na żieinię i za
bił się na miejscu.

Zastrzelił się.
W pewnym ogrodzie restauracyj

nym zastrzelił się za pomocą rewolweru 
w sobotę po południu około godziny 5 
około 50 lat liczący mężczyzna, zjadł- 

1 szy poprzednio porządny obiad i wypi

Z  Ziem roiąkich,

Z Księstwa, Prus i Szląska

— P o d g ó r z a  w i  pod Toruniem, 
który dotąd był tylko większą osadą, 
nadano prawo miejskie. Piszą, że Pod- 
górz Lędzie wkrótce obchodził 1000-let- 
nią rocznicę swego założenia. Na czero 
się ta raćhnba opiera — pisze „Gaz. 
T or .“ — nie wiewy.

— 31 i ó z  z piątku na przeszłą 
sobotę, a więc z 18 na 19 bm. w 
Prusach Zachodnich narobił wielo wię
cej szkody, niż się to w pierwszej ch w i
li zdawało. Nie tylko z dalszych po
wiatów, a między temi i z wejherow- 
skiego, alo i z toruńskiego i sąsiednich, 
nadchodzą liczne skaigi od rolniKów i 
ogrodn ików , którzy teraz dopiero po 
wykazujących się ruśliności skutkach 
nabierają przekonania, że szkoua jest 
znaczoa, a nadto wykazać się może 
jeszcze większą.

— G e r m a n i z a c j a .  Nazwę dobr 
Pokrzywnicy w powiecie śremskim prze
chrzczono na „NesselroJe."

— G o d u l a .  Podczas świąt znalazł 
się tu  sześcioletni chłopiec obcy. Mó
wi, żo się nazywa Antoni Hampcl.ałbo 
Hetich. Nie umie jednak powiedzieć, 
akąd  pochodzi.

— K a t w w r i i e .  W  okolicy i w 
mieście kursuje dużo sfi.łszowanycti l p  
i 20 fenygówek. 10 fenygowki noszą 
liczbę 1867, a 20 fenygowki liczbę 1888. 
Pieniądze chwytają się tłusto i łatwo je 
zgiąć.

— K a  cmentarzu ewaugielickim w 
Zdunach powiesił się w tych dniach 
mularz Z. Spostrzegł go pewien prze
chodzień i sznur oderznąt, ale pomimo 
tego wisielec po kilku minutach duch? 
wyzionął.

—  W ejh ero w o  25-go maja. 
Zeszłego tygodnia przez kilka dni byl 
tu taki mróz, ie  miejscami, żyto, karto
fle, wiśnie i święt janki formalnie po
marzły, mianowicie w Leśmewio.

— P ozn ań . Legat, Magistratowi 
tutejszemu zapi.-ałi małżonkowie M. 
(żydzi) legat w wysokości 1C,000 m. 
odsetki c.d 15,000 marek mają być o 
braeane w połowie na zakupno węgli 
dla biednych żydowskich rodzin a w po
łowę dla biednych chrześcijańskich rodzin 
od pozostalech 1000 marek mają być 
odsetki oddawaue na rzecz ogrodu zo
ologicznego, a gdyby ogrod zoologiczny 
miai przestać istnieć, w tedy i od tego 
tysiąca mają być odsetki obracane na 
zakupno węgli dla biednych.

— P o z n a ń . Niedzielna procesja 
farna nie wypadła niestety tak świetnie 
jak  zwykle, albowiem od 1 go ołtarza 
wrócić do kościoła musiała. Deszcz, 
jak i  od samego rana kropił, właśnie mię
dzy 9 tą  a 10-tą zamienił się w ulewę 
tak, że Najprzewieiebniejszy ksiądz Ar- 
cypasterz po odśpiewaniu pierwszej 
Ewangelji dal znak do odwrotu. Szko
da wielka, że pogoda nie sprzyjała 
wczoraj, albowiem wspaniała ta  uroczy
stość świetniej jak  zwykło byłaby wy
padła — bo panowie strzelcy w s tro j
nym uniformie tworzyli straż przybocz
ną księdza Arcybiskupa. Poobiednia za 
to procesja od kościoła Fodominikańsklo
go odbyła się przy kilkunastutysięc- 
nym udzielę wiernych miejscowych jak 
i z okolicy przybyłych. C e lcb n n  ą.1 
ksiąd/. kanonik dr. Kubow icz.

•— Z a i r z e  Do składu mistrza i: a- 
sarskiege p. Frcssłcra w es/.i u / o z  ego 
tygodnia dziewczyna niby po k tłlmtę.



kami swymi do biura telefonicznego. 
Czcigodny Oait zadał mu zwykłe pi ta 
nia, a otrzymawszy zadawalniające od
powiedzi, przez telefon poiączyl węzłem 
małżeńskim młodą parę. wypowiedziaw
szy zwykłą fónumę. Wieczorem pani 
Shaw podążyła koląją do stveyo mał
żonka".

— U L s p l o / J s  W (iijor eksplo
dował na okręt io 1101 wegskiai „Nordcn" 
kocieł. Maszynista 3 palaczy i restau
rator zostali zabici a kilkn robotników 
zostało poranionych.

R O Z M A I T O Ś C I .

— * I l o ś ć  włosow na głowie. Naj 
gę«tsze włosy posiadają blondynki, naj 
rzadsze kobiety rude. Na jednym talu 
blondynki mają średnio 400 włosow, 
szalunki — 350, IruDetki — 325, rude 
zaś tylao 250 włosów. Na całej gło
wie blondynki rośnie 140,000 włosów, 
szat.triki — 109,000 włosów, b-unetki 
— ic2 ,000 , niue zaś mają około 90,ut*0 
włosów.

— * W  A ł a k o m i e  jes t  19, w 
A rkan ias  0, w Culifornj. 102, w Colo
rado 17, Conecticut 79, w Delaware 16 

Illinois 340 tniljouerów.
— * P i e r w s z y  frak zrobiony 

był w angiji za czas w Andrz-CjH VJ]1 
w roku J540.

— * CH i c a p  o liczy 1,600,000 
mieszkańców.

— * M a j ą t e k  Rotszjld('\v. M a
jątek domu Rotszylduw obliczają obecnie 
aa 10 miljaidow franków, gdy jes/.cze 
w roku 18 /5  ,\jnosił on dopiero poło- 
p ę sumy dzisiejszej (5 iniijardów fran
ków). Ż  tych pięciu miljurdów jeden 
miliard należał do Rotszyldów paryskich, 
płynny ekonomista niemiecki dr. Ri;dol> 
Mayer obliczył, że owa fortuna kolosal
na podwaja się co lat 15, a zatem w 
1965 K ku  będzie w iro s i ia  300 imljar- 
d o u , z którego 'L^Śoby się otrzymać
37,120,000 lut'?; roku 1800 stary 
Rotszyld, założyciel całej dynastji, n.e 
posil dal jc-szer? prawic żadnego n.ająt- 
ku. Ka nogi postawiły go dopiero m.i- 
r.cw ry git U-, we po bitwie pod W aterloo.

— * L u d n o ś ć  ziemi według wyz
nania. Piofcsor A. IPckmann wydal w 
lytłi dniiiiti n u j ę  Europy i całej kuli 
ziemskiej według wyznania Europa 
n a  363 miliony mieszkant-ów, z tu-h 
katolików Lczy 170 milj., czyli 46 proc. 
prawosławnych 90 mil. czyli 24 proc., 
protesfautów 60 in.ij.. czyli 16 proc., 
anglików 21 milj., czy li 5 proc., maho
metan 7 ind., czyli 2 proc., żydów C 
milj.. czyli 1,7 p u c . ,  pogan i bezwyzna- 
nit wcow 1 milj., starokatolików 140,000. 
Cala ziemia liczy mieszkańców 1,485 
milj., z tych przypada na budystów 
37 proc., na katolików 15 piuc., na 
protestantów 9 proc., ca prawosławnych 
6 proc., na llaminusUw 10 proc., na 
żydtw pól p c c . ,  a u ; hon;ctan 12 proc., 
na pegan i bezwyznaniowców 8 proc.

Najmniej żydów w Europie znajduje się 
we Francji, Włoszech, Hiszpanji, naj 
więcej w Galicji w prow incjach zachod
nich Rosji.

— * D z i e n n a  liczba kroków do
rosłego człowieka. 1’ewieu lekarz szwaj
carski zadał sobie pracę rachowania w 
ciągu 1893 roku za pomocą pedometra 
krokó >\ jakie robił. W  rachubę nie 
brał tylko bardzo diobnych poruszeń i 
cli dz.c n.a po pukejn Lekarz chodził 
..azwyczaj ud  mila do 10 wieczorem i 
ty^ko wyjątki, w o używał powozu. W 
ciągu roku zrobił 9,7C0,000 kroków, to 
jes t  po 26,742 kroków dziennic. Gdy 
lekarz zrobił 30,000 kroków dziennie, 
w ieczorem czul zmęczenie. P rzy  więk
szej liczbie kroków, n. p. 34,000, na
stępnego dnia czul z początku pewne 
zdrętwienie nóg i zwykły sen okazywał 
się niedostatecznym do zupełnego po-
wiotu sił. Okazuje się z tego, ze
30,000 kroków stanowią dla człowieka 
dorosłego granicę pomiędzy znużeniem 
przyjemnem a nicprzyjemuero.

— * Współzawodniczka wieży E if- 
fel, stanie niebawem w Angiji. Rozpo
częto w parku Wembley, pomiędzy L on
dynem i Harrow, budowę żelaznej wie 
ży, wedle planów W . Stewarta, będzie  
ona miała 350 metrów i 50 centyme
trów wysokości, a zatem o 50 metrów 
i 50 centymetrów więcej od parysaiefej 
olbrzyma. Robotami kieruje Edw ard 
W atkin.

— * M o s t  d j a b e l s k i n a N i e -  
m n i e. (Legenda). O trzy mile od 
Kowna, jadąc w góry po Niemnie, na
potka wędrowiec miasteczko Rumszyszki. 
Miasteczko, ot, zwyczajnio sobie, jeno 
Niemen n stóp jego niezwykły, szere
giem ogromnych kamieni i głazów za
rzucony, jaa gdyby któś kiedyś dróżkę 
chciał z n.cli zrobić do wielkiego dwo
ru, to  się po drugiej, prawej stronie 
Niemna wznosi. I huczy w tero miej
sku Ninmen i pieui się do góry wzbija, 
pianę wysoko wyrzuca i jęczy i wyje 
nocami.

BiaJa wiciniu lub lodzi, nieistnieję-„ 
Iną kierowanej ręką, cno ta  ją  Niemcu, 
w wir m ic i ,  na kamienie ptnnie i w 
drobne dilazg i rozbije!...

To <eż lud litewski one kamienie i 
głazy niemeńskie mostem djabelskim na
zywa i p i7(żcptaw szy się wprzódy, ta
ką o nich baśń opowiada:

„Ongi, bardzo dawno temu, w o- 
nym dworze murowanym, co prawej 
strony Niemna strzeże, mieszkał sław
nej pamięci imci pan podkorm rzy Bo
rysewicz. Mial podkomorzy córkę cu
downej piękności, Marylę, o której ca
ły kraj, jak  długi i szeroki, dziwy o- 
powiadałL.

Pan podkomorzy lulał się weselić!. 
Jak o ż  w komnatach u mego zawsze 
gości pełno, a stoły suto zastawiono od 
rana do nocy... Piękna Maryla gości 
zawsze podejmuje i uśmiecha się, jak 
na nilcdą panna przystało, aż jej się i- 
skrzą czarne jak węgiel oczęta

Na te zaś oczy dziewczęce wielu

spoglądało gości, kryjąc w głębinach a-
fc-kta gorące...

Z  pomiędzy gości wyróżniał się j e 
den — nieznany nikomu, w czarnych 
szatach cudackich, niemieckich podobno. 
Mawiał, ze jest  z fod Krakowa, że z 
drobnej szlachty pochodzi, więc go pan 
podkomorzy rad był widywać u siebie, 
zw łuszczą, że gładki i mity był hultaj. 
Ale inni goście do^ć krzywo patrzeli 
na cudaka, is^bliwic, że mszi św. w 
dw orskiej kapli -y unikał a do pa: ny 
brał się coraz gorsje j ,  coraz natrętniej.

Wreszcie i!nia pewnego ów niby 
szlachcie krakowski w  .znał Maryli swą J 
miłość płomienną...

Dziewczyna rumieńcem spłonęła, a 
on strasznym głosem wprost powiedział 
niebodze, że n ie  je s t  człowiekiem, jeno 
szatanem w ludzkiej postaci1... Panna 
zrazu się mocno zmięszala, później zlę
kła, a w końcu dumnie nań spojrzała i 
rzekła:

— W yjdę za mąż za waćpana, je
żeli przez noc jednę most od dworu do 
Rumszyszek z kamieni przez Niemen 
zbudujesz...

A kochała maryiu innego, młodego 
Stacha, sąsiada, co o miedzę w Sami 
lach mieszkał. Posłała tedy po niego, 
wyznała wszystko i o pontoc prosiła.

Wybiegł Stach o zmroku nad rzekę 
i "widzi, aż tu djabcl Niemen kamie
niami zasypuje, most zamówiony buou- 
jąc...

Rzucił się Stasiek szy bko do wody 
i jął psuć djabolską robotę i szatanowi 
przeszkadzać. Zżyma się djabeł, pieni 
ze złości: co zniesie kamieni, to je  cstach 
rozrzuci.... Poc /ą ł  więc znosie ziomy 
ogromne, głazy olbrzymio — i rzucał 
na dno Niemna. Tak wielkich glazow 
Stacli podźwignąć już nie mógł.... Roz
paczliwie się tedy za głowę chwycił i 
stał, jak  w ziemię wryty i patrzył jeno, 
rychło czart most twój ukończy....

Od, już dźwiga djabeł kamień o- 
statni, olbrzymi.... Rzuci go — i must 
stanie, cały, ealufki, od urzega do brze- 
galw Zatrząsł si<- Stasiek i nagle — 
Ai|f zupiffł po trzykroćl... A czat!  tfrzy- 
ki.< skrzywił się okrutnie,

siłiu/Bi ” tak mocno dłonią o kamień u-
dcrz jl ,  ze za niin odcisko pozostał.,

1 buczy Niemen pod Rumszyszka- 
mi, z hałasem szukając dróżki wśród 
kamieną a na brzegu, przy dworze, 
głaz leży olbrzymi, a na nim ś l a d  ręki 
ogromnej na wieki wyciśnięty, nie lu
dzkiej snać ręki. jeno djabolskiej"...

OSTATWIEDEmZE.

Podejrzany o morderstwo.
Poznań 29 maja. Przy aresztował i 

tutaj 19 letniego robotnika Antoniego 
Rybaka podejerzanego o zamordowanie 
2 i pól roku liczącego dziecka, Stani
sława Klies. Rybak jest  juz kilkakrot
nie karany.

C h o l e r a .
W arszawa 29 maj >. W  Warszaw ę

umarło na cholerę w ciągn ostatnich 5  
dni 11 osób a zachorowało 16, w C- 
chocic, gubcmji warszawskiej za oho r 
wało 17 osób a u nario 7, w P loc’ 
zachorowało 7 i .- i a umarły 4.

W E S O Ł Y  K Ą C IK .

lny?

Także racja.
— W oj teki a czegoś taki c.ark

A ko mi się tatulo każ; ż e n
— Głupiś — przocie ja  się ożeń 

łera i dobrze mi.
— A jużci — ino tatuio ożenił s 

z mrtulą — a mnie dają obcą d/.iew

Drobnostka.
— Byłeś już karany? — zapit.- 

sędzia obżałowanego.
— Tak je s t  — odpowiada toni 

—  musiałem zapłacić 5 talarów k,r_ 
za to, żem kogoś w tw arz  uderzył.

— A zresztą nie byłeś karany?
— Nie — ale ale, byłby m prawi- 

zapomniał: siedziałem też 7 lat w wV 
zienin za kradzież.

C E N Y  T A R G O W E  P Ł J D Ć M  
rolniczych.

B e r l i n ,  2 8  m a js  1SS 4.
Z b o że  za  1 0 0 0  ki.ogTamów.

P sz en ic a  m r. 1 2 8 — 136. Z j t o  im r. 1 0 f — 1 5 
J ę cz m ie ń  mr. 9 0 — 1 0 5 . O w ie s  m r. 1 2 8  * i 
G roch  m r. 1 7 0 - 2C0, 'W y k a  100 k iL g r . : .  
— O k o w ita  w  m ie jsc a , b ez  b eczk i t,5c 
m r. 5 0 .2  7 0 - ta )  4 9 ,4 .___________________________

C E N Y  T A R G O W E  W  B E R L IN II
z  dn ia  2  m aja  

•wedle podi n .a  k ro i. p ie z y d ju m  p o licy jn ep

Słom a p rosta 1 0 0  kilo od 5 ,6 6  - 4 >2
S ia n o n W 8 ,u 0  - 6 rO
G roch m n 4 0 ,0 0  —
G ro ch  b /a ły m łł 5 5 ,0 0  - 2  ■ %

G o cz tw ic a tł 11 7 0 ,0 0  — 3i K
K artofle 11 11 b , . 0  - -i . K
MTo ło w in a  od ć w ia tk i 1 k iło n i ,6 J  — 1JÓ

„ od b rzu ch a  „ ił 1 ,3 0  - U 80
W ie p r z o w in a 11 ii 1 .60  — ’
C ie lęcin a Ił ii ' ,oO — 0.8'
S k o p ęw in a w 1.60 -
M asło 1* n 2,80 -  

3 ,0 0  —J a j k o p a n •;.! a 1
K arpio 1 k ilo m 2 .0 0  — -
W ę g p r z e Ił H >2 6 0  — i . i
S ęd aczo 11 n 2 ,5 0  - i  _■ '
S zczu p a k i W * 1 ,6 0  - 0.T0
O k o n ie » w 2 ,6 0  — l.or-
L in y 11 11 2,GO —
L e s z c z e 11 ! .4 0  — t'v ~f\i\
Haki k op a 1 5 ,0 0  - ..óO

Z a  niżej podane reklamy
szenia n ie  bierze redakcja żadnej 
powiedzialności.

Cwaga dla palących!
K to  p ra g n ie  palić, dobro p ap ieru -y  i vrr’.v r -  

r e  tu r e c k ie  ty to n ie ,  n iec i aj k u p u je  w y r  
fa b ry k i „ V U L K  lN  -  J .  F . J .  K  o m e n : ,  u-  
s k i e g o  w D r e ź n i e  a za p ew n o  i; , :o 
oszuka

fc*a tesr*

S P IS  IO A  A R Z 1 S T W  P O L S K IC H .
Plac-i s ię , przy  za m a w ia n iu  n a jm n ie j na  0  m ies ięcy  od w iersza  10  fe n ig ó w  m ie s ię cz u io  z  g o r y .

B E R L I N .
T o  w . N a u k o w o  P o lu k o w . P o s ie 

d zen ia  co  c z w a r te k  o godz. 3  1 9. 
Z . K r a t  m era r r z y  F i ic d r .c h s tr  123. 
J/h c-sze  o d czy ry . G o śc ie  m ile  w idzi t- 
n i. l ł ib ijo te k a  Iło rsig str  3 2 .  A  1 V 
o tw a r ta  co p o n ied zia te k  i czw a r tek  
ud 7 — 3.  F ro z es  S z c zu n ie c k i, S ch le -  
gnh .tr 2 . 1J

T o w . P rzem y słó w  cbw  P o lsk ich ' p o 
s ied zen iu  o d b y w a ją  s ię  co sob otę  przy  
g in  m e n t r  3 7  ( iN o id d cu tseh c  B r a n o  cij 
W s z e lk ie  k o resp o n d en cje  n a leży  ad re
so w a ć  na  rę c e  p r z ew o d n iczą c eg o  p. 
W ł. l łe ik a u a  F r ied r ieh str . 2 1 2 .

Ć w iczen ia  T o \- .  g im n a sty cz n e g o  
Gokbł o d b y w ą ią  s ię  r eg u la rn ie  co 
p ią tek  o god z . 8 — 1 0  w ieczorem  
w ćw iezn i m ie jsk ie j , N e u o  F ried ricn -  
s t i .  (h in ter  der G arn ison k irch e)-  

P o sied zcn ia  o d b y w a ją  s ię  reg u ła ; nio  
eo p ią tek  po  1 -szym  po 15 -ty m  k a ż
d eg o  m ies ią ca  r r z y  N e u o  F ried rieh str . 
3 5 . P r e z e s  p, S t .  M o rg en stern ,  
F ra n zstr . 2.

G o śc ie  m ile  w id zian i Z arząd .

T o w . przem . P iu s t  o d b y w a  p o s ie 
d zen ia  co  sob otę  przy  A c k e r s t .  144  

p. W jie c /.e r k a . P n se w . p . E . J a -  
u iszew sk"  W o ig a s te is t r .  8 .

rl'ow  K a to l. l io b o tn ik ó w  P o lsk ich  
oJhr w a  p o sied zen ia  eo czw a i to k  po 1 
i 15. o g o d z in ie 8 i pól w ie cz o r e m  przy 
KtipuicKorstr liiazhar 107. Erżcwodni- 
c zą ey  G r z e la eh o w sk i E isen b alin  itr 1 8  
W .z y s t k ie  p r z y sy łk i n a le ż y  na ręce 
p r z e w o d n iczą ceg o  n ad esłać .

K ó łk o  ś p ie w a k ó w  z P rzem y sło w c ó w  
o d b y w a  le i .c je  co w to rek  o godz. 
Ib w  lo k a lu  p. M a łe ck ieg o  KOpnic- 
k c is lr  68. Dyrygent p. A .  l tu t -  
kow  k i, G ity -lla s sa g o , U rosd eiierstr . 
5 2 -5 3 , n n cszk a n lo  3 3 .

T  iw . O b y w a te l i  P o lsa ic b  w z a 
je m n e j pom ocy o Ib yw a iw o  p o s ied ze 
n ia  w  so b o tę  po 1 i  15  k a żd eg o  m ie 
s ią ca  o godz. 9  w iecz o re m  w  z a k ła 
d z ie  p. T o m a sz o w sk ie g o  H o lzm a rk t  
8 tr .  J e ś l i  1 lub 1 5  w y p a d a ją  w  so 
b o tę  to p o s ied zen ie  od b yt, a s ię  8  Jn i 
pb żn iej. R rzow . p. G r y le w ic z .

T o w . P o lo k  W a n d a  o d b y w a  posio- 
d z cu ia » w  n ie d z ie lo  o g . 7 przy T liu n n -  
str . rug S tro m str  „ A r n d t s  I łrau orei'1. 
P r zew o d n icz , p. rI'is:dilor, G erliardrstr. 
12. G oście  T o w a r z y s tw a  m ają w o ln y  
w stęp  do o grod u .

T o w . P r .-y tu lisk o  o d b y w a  pftsio- 
d zen ia  w  środ y  i>) p ierw szym  k a 
ż d e g o  m ie s ią c a  w  lok alu  p. M a łec 
k ie g o  przy K ilp n ick crstr . 6 8 , l ’ rezes  
p. G r a je w sk i, H o lzm a ik str . 13.

T o w . W u lk a n  pod b ia łym  O rłem  
(z łą czo n e  d aw n o  T o w . w  u lk an  i T o w .  
O rzeł.) o d b y w a  s .v e  p o s ie lż e n ia  co  
p o n ied zia łek  d g o d z in ie  9 w ieczo r o m , 
w  lo k a lu  p. T o m a s z e w sk ie g o  przy  
H o lzm a rk str  1 9 . G o śc ie  m ilo  w id z ia n i.

T o w . P o lsk ich  P ie k a r z y  od b y w a  po
s ied zen ia  w  c z w a r tk i o 4  g . po p .d . 
w lo k a lu  p. T o m a szo w sk ieg o  n. H olz- 
n.ark tstr  19. ł ’rzew . p. P io tro w icz . 
W sze lk ia  k o resp on d en cjo  trzoba n ad e
s ła ć  do lo k a lu  p osied zeń .

Tow-. v  o 'sk c -K  atol ich. ic  pod o p iek ą  
św . K aźm ierza  o d b y w u  p os ie d zen ie  co 
n ie d z ie lę  o g o d z . 8  w ie c z . w  L k a lu  
A m d z-B ra u ere i, pnsy T hurm srr na-oż- 

n ik  S tron uitr. P r o te k to r  X . O . J a n  
z Z ak on u  D o m in ik a n ó w . W s z e lk ie  
k oresp on d en cje  prosim y nad esłać  na  
ęce  p r o z o su p .T isc h le r , G erh a rd ts tr . c l

K o ło  śp ie w a c k ie  p o łtk io  o d b y w a  sw e  
le k c jo  w o  w to rek  w ieczorem  o g . !). 
przy K o lp n ick ersti. 6 8  u p. M a łe c k ie 
go . D ir . p. K en tn er . P o s ied zen ia  eo 
p ierw szą  n ied z ie lę  1 -ym . P rze  w. p. 
l lz e p c z y ń sk i.  N o u e  F ried rieh str . 8 7 .1 1 1

T o w . M ło d z ieży  J a g ie l lo ń s k ie j  |  od 
o p iek ą  s w . A lo jz e g o  o a b y w a  posłod ze
n ia  co n ie d z ie lę  przy A ck erstr . 144 . 
w  lok a lu  p. W ie c zo r k a . PiTczątek  
o g . G w ie cz . G oście  m ile  w id z ia n i. 

P. p. J .  O h w a li;z e w ik l 1’u t l u serstr. 1 1

T o w . M ło d z ieży  P o ls k ie j  odb y
w a  s w o  pos. co n ie d z ie lę  o godz. 0  
w  lo k a lu  p an a P r o tz a  A n n o tu tr . 9 ‘ 
N a  k ażd em  p o sied zen iu  o d c z y t lub  

ly k la d . 1’r zew . p. W , Ś m ieta n a  
F ise b e r s lr . 8 .

T o w . P o lsk ich  P a la cz y  L itw in ó w  
o d b y w a  s w e  p o sied zen ia  co so b o tę  przy  
K a u p a ch str . G. u p. P a la cza , P rzo w . 
p B a r c is z e a s k i,  F i ie d e u .tr , 58 .

T o w . P o lsk ich  O b y w a te le k  o d b y w a  
posiedź w  n ied z ie lę  po l i  15- każ. 
m iesiąca  przy H o ltz m a r k tstr  19. 
P rzow . p. K w a n ie a s k a ,  L a n d sb e r g er  
str . 9 5 .

T o w . P o lek  o d b y w a  s w o  p o s ied ze 
n ia  co n ie d z ie lę  o god z . 8  w iecz .  
przy N io iO iw a lls tr .  11 . 1’rzew . p. 
G ąsio i-ow 6K.a L iu io n s tr  233.

T o w . P o le k  G w ia z d a  w  M oab ic ie  
o d b y w a  p os. co n io d i.ie lę  o g .  7 w . 
przy L iin en u rer str . 33;) Ł u k  k o le jo w y  
P r z c w . p .K a w o c k a . A lr M ab it P25.

Pirs

„ T o w . P o lsk o -D ra n m y c zm .  
sw e  p o s ied zen ia  co n ie d z ie lę  
8  u  p. P a la cz*  przy R ann  
P r z o w . p . S z a tk o w s k i ,  M a n  
str . 29 .

T u w . P o lek  p. op. ś w . .1 
b y w a  p o s ie d zen ia  co  w to rek  
g o d z iu ie  w lo k a ln  p. Palm: 
pachsrr. Ga P r . C. D v  
L a u d sb erg er  A i le  2 .

W o i s s e n s e e .  . ,T o k . 
K a to lick ie  św . S ta n is ła w a  
p o sied zen ia  co  n iedzie l' 
S ed a n stra sse . 5 7 . P r z o w , p. 
L a n g lia n str  GO.

S  c h 0 n e  b o r g . T o w  A n  
b o tn ik o w  l’o ls k ic h “ o d b y -1 :. 
n ia  co  n ie ‘iz ie lę  po  1 i  l a  
G w . w  lo k a lu  przy P a l l a s  
P r z o w . p . J .  S o k o ło w sk i,
k ob str  6 8 .

C b a r l o t t e n b u r g .  T  
sk o -B ra tersk io  o d b y w a  s w i  
n ied z io lę  i 7  w ie c z . w  t 
Z u sh eh o g o  p r /y  R o sin str  3.
A . F lo rk o w sk i, W iłm ersdorforat;

K a l k b e r g e -  K i i d o r s  
T o w . p o lsk o -k a to lic k ie  św . ł 
o d b y w a  p o s ied zen ia  w  n ie a z ie i  
15 o g o d z . 3  po  p o łu d n ia  p 
s t .  4 5 . M isslor . 1’rzew . p !i; I 
don str . 12 .
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